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V. Sędzicki.

Pieśni pomorskie.
Do molel krainy.

P ieśn i d a w n e .
Pieśń pasterza ku mnie płynie.
Babo ją roznosi w dal. —
Pieśń — o dziwo I — w tej krainie, 
w której włada ból i źał? —
Gdzie spłakane słońce wschodzi.
łzą zroszone darnie łąk,
gdzie śmiech szczery się nie rodzi — —
W tej krainie... Bożych mąk ?
Tylko psalmy, szloch tu znany
w pogrzebową pustą n o c-------
odkąd w grobie pochowany 
Mestwin nasz ostatni wódz.
Witaj miły gościu, rzadki I —
Paoholęoaś wprawdzie śpiew 
Lecz czyż z naszej rodem chatki 
łub cię obcy przygnał wiew ?
Bo nam jadem troją serce
od kołyski po sam grób.------
Boże ozy ł w tej iskierce 
znamię tkwić ma ciężkich prób ?

Myśl ma leci w dal: po kraju 
do pomorskich wiejskoh obat, 
do mieszczańskich zakomórez, 
szuka zalet naszych, wad.
Lecz o zgrozo! słyszcie prochy 
tych, co za nasz legły ród :
Ginie, bo się sam wypiera 
mowy swej pomorski Ind.
I czy w mieście, czy na wiosce 
podmuch jakiś oboy dmie — 
a od swego swoi stronią —
Ozemnże tak dzieje się ?
Hej, ja wiem, źe temu winne 
są niedoli długie dnie.
L9cz się inne Indy budzą, 
czemuż my w tak ciężkim śnie?
I nad innych Indów głową 
przeezły wieki gromów, burz 
i kajdany brzęczą echem 
a wszak zmiotły wierzchni kurz.
Kurz przeszłości, tynk przez wrogów 
narzucany, aby tła 
duszy skazić pod pokładem 
zdusić tern porywów źbia.

Wstyd nam, Pomorzanie, ze nas 
nie obudził morski wiatr, 
gdy przy pracy byli bracia 
ci od Warty, Odry, Tatr.
Czemuż się nie bieraem rączo 
dc nanki i do ksiąg ?
Czemuż Bpraw swych nie dopatrzy®, 
nie bierzemy do swyah rąk ?
Hej, potomku Świętopełka 
wznieś ku sławie Gryfa herb, 
nie ustawaj, aż dokonasz, 
wyrównaniem wozyBtkieh szczerb.

Bo przekleństwo tym zaprzańcom 
co ntraoą skarb tak drogi 
jak ojczyzna, narodowość, 
pomnażając nasze wrogi.
Wrogi nasze, co przez wieki, 
ręce skuły nam w kaidany.
Nad ich grobem się zgromadzą 
wrony, kruki i .. szatany.
A umarłyoh przodków dachy 
znakiem hańby ich oznaczą ; 
wzgardy, zdrady i podłości; 
twarz przewrotną ich wypaczą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W ojtek Siłacz.
B a jk a  pom otaka.

Był sobie parobek, imieniem Wojtek l miał on tak 
wielką siłę, że go nie inaczej zwano jak silnym Wójt* 
kiem. Parobek ten, zgoddł się do służby do pewnego 
skąpca sra uderzenie „trzy razy w pysk*, które to 
razy miał parobek swemu panu po skońozeniu służby 
wymierzyć. Ala skąpiec chciał się pozbyć Wojtka 
przed czasem rzecze więc raz do niego pod pozorem 
oczyszczenia studni.

— Wojtku, wleź no do studnil
A drogim parobkom kazał rznoić na Wojtka ka» 

mień młyńsd. Gi zrobili, jak im kazano. Ale kamień 
spadł Wojtkowi na ramiona tak, że głowa jego przesz­
ła przez dziurę kamienia i Wojtek wyszedłszy ze studni 
zawołał: — Patrzcie, jaki mam kołnierz. I zaczął 
tańczyć w koło z kamieniem na szyi.

Skąpiec używał jeszcze innych sposobów, ażeby 
Wojtka się pozbyć. Aie mu się nio nie udawało, mu 
siał więo otrzymać przynajmniej dwa policzki. Baz 
wyrżnął gc Wójt&k dwoma palcami, poczom skąpiec



chorował przez tydzień; drugi raz dostał trzema pal' 
tami i o mało nie p&dł trupem Ais trzeci raz pcda 
rewał mu debry Wojtek, odszedł ze służby i zgodził 
się do pewnego wieśniaka za pastuszka do owiec.

— Wojtku, możesz wszędzie pędzić owce, ale nie 
waż się chodzić na górę olbrzymów, rzecz® <i ń wieśniak.

— Dobrze, debrze ! — odparł Wojtek i skierował 
się właśnie na tę gćrę, Był uż w połowie drogi, gdy 
jafetś olbrzym wyjrzał i zawdał: Czego chcesz na 
mojej górze ?

— Nic ci do tego i — odparł Wojtek i kropnął 
go trzema palcami w ucho.

Olbrzym obalił Bię jak długi i gruby.
Wieczorem opowiedział Wojtek wieśniakowi o tern 

co zaszło ; ten jednak p&kręe ł głową i odparł: — Raz 
ci s'ę udało, ale drugi raz nie uda się. Popędź jutro 
stado w inne miejsce.

— Dobrze, debrze 1 — zawchł Wójtek i zaśpie­
wał jakąś piosenkę.

Następnego rana Wójtek siów popędził owce na 
górę olbrzymów. Zaraz taż wystąpił olbrzym i woła: 
Czego chcesz na mojej górze ? *

— Nic ei do tego! odparł Wojtek i kropnął ol 
brzyma czteroma palcami w oba uszy tak że go już 
potem nigdy nie zabolały.

— Ale — myśli sobie Wojtek, jakby się dowie 
dzieó, oo tam Jest za tą górą, bo gdyby tam nic nie 
miało być osobliwego to olbrzym nie pilnowałby jej 
tak gorliwie.

Idzie do wieśniaka i mówi: Odbierz Bwoje stado, 
pastochoBtwa mam dc syć i idę do kraju olbrzymów*

Wieśniak odradzał wprawdzie, ale cn nie posłuchał 
i poszedł.

Górę, klórą wypadło mu przebyć była bar 
dzo wysoka, a poza nią leżała głęboka, bardzo głębo 
ka dolina na której wznosił się wspeniały zamek. 
Spodobało się to Wojtkowi. Tam lepiej się będzie żyło 
niź u skąpca lub u wieśniaka, pomyślsł sobie, zeszedł 
z góry i udał się do zamku.

Był tu sam przepych I wspaniałości1 Jeden pokój 
ładniejszy od drugiego a w ostatnim witały same 
ubrania olbrzymów I wybór wszelkiej broni Potem 
Wojtek udał się do stajni. Stały tam konie tak pięk 
ne, że piękniejszych nie snalarłbyś nawet w stajniach 
cesarzy I królów Jedsn był siwy, drugi bulany a 
trzeci kary Wojtek zbliżał aię, pcklep&ł piękne okazy 
jednego po drugim. I oto usłyszał nagle wołanie :

— Wojtku! Wojtka 1
Obejrzał dę, ale nie spostrzegł żadnego człowieka 

któryby go wołał. Wtem znowu ktoś zawołał: Wojtku ! 
W cjttu!

(Ciąg dalszy nastąpi*)

M - f r o n t M  ludu Pom orsM .
Z tam tej strony jeziora.

Z tamtej strony jeziora 
stoi lipa zielona. —
A pod tą lipą śliczna Fomorzauka 
swe złota włosy czesała.
Król się o niej dowiedział, 
w cztery konie przyjechał:
— Pokochajżs mnie krzcinę *) Pomcrzanka 
pojmnieaz króla za węża,
Ona króla nie chciała, 
tylko Jasia wołała :
— O J&bIu, JaBio mój kochany, 
wybaw że mnie z tej biedy,

Król się o to ro? gniewał 
i dô fefeta list pisał:
— Przyjeżdżaj k?de, jagi tu śliczna

Pcmorzanka, 
która królem wzgardziła.
Kat się o tam dowiedział 
w cslem koni przyjechał:
Pokoclmjźe mnie krzcinę Pomorzanka 
pojmiesz kata za męża.
— Nie chciałam być królową, 
nie będę taż kątową:
Ach Jasiu 1 Jasiu! — Jasiu Jasiulenku 
wybaw mnie z tej niewoli.

Męoikał. Podał H. L ....
*) troszeczkę.

Z podań ludu pomorskiego.
Jak  pow stało m iasto Kwiecie.

Było to za czasów księcia Świętopełka Wielkiego, 
kBlęcia Pomorza. (1220 — 1266) Dzielny ten i śmiały 
ksiąźo zbudował ua górach Ozartowskich nad rzeką 
Wisłą czarta na przekór Zamek — zwąc go Ozarto 
wiooml (czyli Sartawicami)

Pewnego razu książę ten podjął z Chełmna prze 
jazdkę przez Wisłę ku zamkowi sariowickiemu, gdzie 
ukrywał swe skarby. W przejeźdzoa tej, któ^a się 
odbywała aa łodziach towarzyszyło księciu grono 
rycerzy. Wisła jednak wówczas wezbrała i w okoli iy 
ujścia rwiącej wó wozie mocna /zeki Wdy (Czarnej 
wody) tworzyły się niebezpieczne wiry. Zanim zaś 
książę wraz z swymi towarzyszami dopłynął do dru­
giego brzegu, zapadła ciemna noc, a z nią bnrza. 
Gwałtowny wir porwał łódź księcia i przewrócił ją.

Połowa rycerzy utonęła, książę zaś tylko z trudem 
ocalał i to w kątek następującej okoliczności:

Przy ujściu Wdy (Czarnej wody) zbudował sobie 
wówczas pewien pokutujący grzesznik chatę pustelni 
czą. Ażeby uzyskać odpuszczenie grzechów i napra­
wić popełnione w życiu winy wziął sobie za cel i za­
danie, spieszyć z pomocą wszystkim tonącym na 
Wiśle.

I w owej burzliwej nocy zaś wydobył z fal pe 
wnego topielca i zaniósł go do swej chaty. Topielec 
otworzył wprrwdzia jessoze oazy, ale usiłowania utrzy­
mania go przy życiu zdawały się być daremna. Pus 
telnik więc z*palił gromnicę i zaczął odmawiać mo 
dlitwy za konających.

W tej atrli chwili usłyszał wrzask i wołanie tą- 
nąoych na Wiśle ryeserzy. Chciał natychmiast wy- 
biedź z pomocą, ale uważał, że nie wypadało tak zo­
stawić konającego w samotności, zwłaszcza o ileby 
na Wiśle nie było istotnego niebezpieczeństwa. Ażeby 
więc się przekonać, co ten wrzask i głosy dochodzące 
z Wisły znaczą, porwał świecę i przybiegł z nią do 
okna Bwej chaty, aby przy jej świetle popatrzeć na 
Wisłę. I ta właśnie świeca ocaliła życie księciu po 
moiBkiemu Swiętcpełkowi.

Przy świetle gromnicy isj bowiem spostrzegł ry­
cerz innej łodzi, jak książę walczy z falami, i jak go 
woda już pochłonąć miała. Podał mu więc silne swe 
ramię i trzymał go tak przy łodzi afc przy pomocy innych 
rycerzy kęsie a do łodzi, wciągnięto. Wprawdzie i temu 
czółnu ugroziło zatonięcie, ale w tej chwili przez ciemne 
zwoje chmur przebiło światło księżyca w nowiu i oświacie 
rozburzone fa>« rzeki. Rycerze Świętopełka przy świetle 
tom dostrzegli najnardziej gróźno prądy rzeki; omi 
nęli je i dopłynęli szczęśliwie do brzegu, gdzie już 
pustelnik odwiązywał swą łódź, aby pospieszyć rycerzom 
z pomocą.



Poprzednio zaś radzili ryearse księciu Świętopeł­
kowi; aby dla ochrony Sartcwlo przed dranieiny:ni 
krzywakami zbudował naa Wisłą zanai.

Książę jednak wówcz&s odrzekł z uśnichm :
— W biocie nie stawiam zamków.
Po owym wypadku aaWiśle iaś, gdy js£ wyczerpany 

z eił malasl się na brzegu, y łożył ślub, te nietyiko 
zamek ale i cała miasto na tern miejscu zbuduje

— A. na wieży zamku niech duien i nocą wklki 
ogień płoftie, aby w nocy rzucał światło na uiebtzpiecz 
os nurty rzeki i przejezdnych od nicbezpiioreństwa 
ustrzegł We dnia zaś ogień tea niaoh płonie na cz śó 
Matki Boskiej Nieustający Pomocy. I tylko wtedy 
kiedy się zbliżać będzie nieprzyjaciel do Sar! o wic ulach 
światło zagadnie, aby służyło jaka za?k.

Tak rzekł książę do swej świty i słowa ego apsł 
nione zostały.

W krćtoe powstał zamek a na pilskim szczycie wieży 
podobnej do olbrzymiej świecy płonął dniem i nocą wielki 
ogień;! rzuosł światło daleko na fale rzeki i wybrzeże. 
Trwało to wiele wiele lat. Na miejs u pustelni zbn 
dow&no kościół pod wezwaniem św. Michała stróża 
niebieskiego, czczonego przez aniołów i rycerzy. W 
około kościoła zaś tworzyło się miasto.

Ponieważ zaś świeoia st&ia się przy czy nyą ocale­
nia życia księcia Świętopełka, i przyczyną powstania 
miasta, więc zamek i miasto nazwano Swleoiem, które 
jeszcze do dziś dnia pieczętuje się godłem, na klórom 
się znajduje świeca w poirodku dwu odwróconych 
złotych półksiężyców.

P. Sęddcki.

NASZA MOWA.
Le sę weszozerzejta z naszej prosty mowo, 
że twardo, zam&ło fejno i uczono. — 
że ni mo dosc dźwięku, szekowny bulowa 
i enzym werazem moono pcszoz^ihion ?.
A mowa ta — prosto — przetrwała jiż wieoi, 
i dobry i oężoi czas®, rząde — reda. —
I odgłos wspomino dzejów h t — dełeoi, 
niejedne już w gruzach rozsepany grods.
Tu stała na strrże jak wierny bojownik ~  
u graniu zaohcdnydi — Nic dzyw, że iro bliznel 
Nie mniałft też czasu, nkłodoo bo słownik, 
bo poświęcała sę wcąg dio Ojczyznę.
A jak moraoi fale, tak zalew gerraańsoi 
na nią wcąg nauiroł z wschodu i zachodu.
Ni schronie sę mogła na dwór możny, pańsoi 
ni sznkao opiec! pośród murów grodu.
Stąd nie dzyw, że bliznę rao, rana i szczerba 
juk brzeg nasz nadmorsci, jak żołnierz połowy. 
Ale to je chwała, odznaka i harbs, 
bo taclch nie nosy panek salonowy.
Ta nasza też mowa, ohoo tak prosto, twardo, 
z przerodą sę napą, z ciężką dclą zrosła.
I prostą ozn&ozo duszę naszą bardą,
co nam już zwycęstwo nzd wrodziem przeniósł*.
I stąd nąm je świętą, kochaną i mniłą, 
bo powie : co ceny abo boli serce 
I z mową lęgniom e tą też pod modziłą, 
ohoo ona tak bardzo, bardzo w poniewiera®.
Bo w mowie tyj lasów i szum mono! Mi 
I klekot bocani, nnueka kos, pługa, 
i odzew orężny chwil sławę,... z oddali —
I ta nieprzestanno nad nami szaruga...

25 letnia Rocznica Procesu Toruńskiego 
Filomatów I Filaretów Pomorza!

(Dokończenie.)
Klin Konstanty gimn. Chełmno cb jenie inżynier 

dyplomowy przy f. K. F. w Tur unio. Krcplewskl 
Albin stul. teol. Pelplin preb, w Kruszynach Brodnica.

< Kosiko waki Aleksander gimn, Brodnica — obecnie 
prof. pcrlltąohniki Lwowskiej Wydział rolnicze — 
heowy. Kruszyński K izip*|^ gima.zjisbi Chałmac— 
obeunls kupiee w Czerska. Maliszewski JGljan stud. 
mad. B rlin — obecnie pcw. lek. w Inowrocławiu. 
Pikarski Leon gima. Chełmno — obecnie dyr. Banku 
Ludowego w Stężycy pow. Kartuzy Sierakowski Sta­
nisław — hrabia, słuch. goap. roi — ob&cnie wiaśc. 
msjąt. Waplewo per. Sztum — peset na se'm PruBki. 
Wąsikcwski Jan g am Chełmno. Węderek! Antoni 

< gima. Ohtłmno — obecnie kś. prób. w Sawowie per. 
Złoczów (M&łcpohka). Wiłamowski F anchzek glmn. 
Brodnica. Wcźoiacirt Aleksander gittn- Chełmno — 
obecnie dyr. dóbr. pańitw, Igły per. Chojnice. Za­
lewski Feliks gimn. Chełmno — obecnie prof. gimn. 
w Chełmn!®.

G. na jeden diień więżenia :
Gońoz Bernard stu l tael. Pelplin, który zdradził 

kolegów i sta! się p-; wodom procesu — obecnie ks. prób. 
w Luzinie pcw. Wejherowo, Goslanluki Aleksander 
gmin. Chełmno — posettał w Bsrlinfe.

H na nogaaę t
Małachowski Alfons gimn. B d ii i  — obecni® 

lekarz w Sohczo Pozrssń, Chucb ń ki Jaizy gimn. 
Brodnica — obecnie ks w Pelplinie, Zempeł Franci­
szek gimn. Brodnica, Karwat Janus gimn. B odnlca
— ol eonie dentysta w Poznania, Kowalski Leon gimn. 
Brodnica — obecnie starosta w Kościerzynie, Przyby- 
aze*aki Bolesław stud, fceol, w Pelplinie — obecnie 
ku prób. w Wilanów!cza pcw. Sępólno, ś. p. Siera­
kowski J.m, hrabia, gmin Cnełmno, nmarł w Szwajoarji, 
Th Im Tadeuss gima. Brodnica — obecnie int. dypl. w 
dyrekcji P. K. P. w Gdłńskn, lfeloaroki Mieczysław 
g co, Brodnica — obsoaio wbić, apteki w Margoninie. 
Morawski Antoni ginu. Brodnica — obecnie porujznik 
W. P. w 17 pap. w GnkżMr.

I uwolnieni od kary:
Bielicki Józef, gimn Brodnica, adwokat w Pozna­

niu. Górski Franciszek, gimn, Toruń kupiec na wyspie 
Msgdaskar. Karwat Witold gimn. Toruń. 8. p. 
Klewioz Józef gioin. Chełmno umarł jako prof. 
gimn. w Brodnicy. K‘&uae Władysław gimn. Chełmno
— ebeonia kś. prób. w W.clkc—Łące Wąbrzeźno. 
Mierzwioki Jan gimn. Chełmno — obecnie lar. dent 
w Chełmnie. S. p. Rogaeki Ludwik gimn. Chełmno— 
zmarł jako sędzia w Nowem—mieści?. Rygielski Wła­
dysław gimn. Chełmno — obeeme kś. prób w Górznie 
Brcdnica. Słabfeki Jeny gimn. Toruń — obecnie w 
Warszawie, Szolczewski Boleaiaw gimn Brcdnica — 
obecnie właśó majątku na Kujawach, Szuman Hen­
ryk gimn, Toruń — obeonle preb. w  Ns- wrze per. To­
ruń. Wilczewski Wł&dyiLw gimn. Brodnica — oboo 
nie wł&śó Zielonej apteki w Poznaniu. Wolski Frań* 
ciszek Chełmno — prób. w Słupi Kapitulnej p. Rawici. 
Wawro wski Ruman gimn. Chełmno — chcenie adwo­
kat i notarjuBZ w Bydgoszczy. Zawadzki Kazimierz 
gimn. Chełmno — obecnie księgarz w Lipsku.

Tartiz dopiero rząd pruski zaczął się anęcąć sad ska 
zańcami, rozpoczęły się prześladowania utrudniania im 
bytowanie. W Ckełmnio matorsysiów odrzucane w prsed- 
d?.icń egzaminów, podebua neciy działy się i w Brodnicy, 
Skazanych relegowano z g»n»zjt Prześladowani 
skazańców w miarę wysokości ich lary, wszystkim 
odebrano upoważnienie do jednorocznej służby wojsko



we*. Do najwfę:sj pokrzywdzonych należą śp. Sirgal* 
ski, śp, Krzyżankfesicz, śp Grochowski, Zelewski, 
KalJozewski, Bębieński a przedewazystkiem największy 
winowajca w zroiuodenlu hakaty Markiewicz.

Skazańcy rozproszyli się po całym świeeie. Gim- 
nazjaseł znaleźli gościnne przyjęcie w Galicji. Mar* 
kiewioz i Orszulok relegowany z uniwersytetów prus 
kich znal'źli przytolek w Katolickiej Bawarji na ani 
wersytecie Monachijskim Sp. Krzyżanowicz musiał 
opuścić Niemcy i studjować w Earychn. Niektórzy ska­
zańcy udali się do Bslgji, inni do Ameryki. Najmniej 
ucierpiał Kler. ZnsmUnną jest rzeczą, ii wszyscy od 
Biedzili swoje kary więziennie ; ci co przebywali za 
granicą, przybyli do krają i stawili się do dyspozycji 
prokuratorowi. Dwóch pierwszych Bkazańoów i ś, p. 
KrzyźankJewicz odsiedzili swoją karę więzenną w Szta- 
delheim ped M nachjma. Pomimo wszelkich prześlado­
wań i ogromnego ucisku, żaden z skazańców nie 
upadł, nie splamił swego honoru i w najcięższych wa 
rankach łydowyeh silny na duchu umiał stworzyć so 
bie bytowanie. Śmierć osłabiła w czasie lat 25 ciu 
szeregi uczestników procesu. 9 ciu z nich pożegnało 
się z tym światem.

Cześć ich pamięci.

Proces odbił się dalekim echem, nie tylko na ca 
łem Pomorza, lecz i w całym świecie cywilizowanym. 
Polacy na Pomorza a nawet jak zwątpiali, wzięli się 
do nowej spotęgowanej pracy, aby w potknie german! 
zacji zachować jogo polskość. Prowodyrami ich byli 
Bkazańcy, których w serjach nigdy nie zagasła krzyw-
da, wyrządzona im przez Prusaka----------- który sam
stworzył sobie swoich mścicieli.

Minęły la la ----------- kończy się wojna światowa
----------- wybnchło powstanie Wielkopolskie-------------
huf;e powstańoze prowadzą skazańcy w świętej bój
— _  — Błogosławią im księża lilomaci--------- aby
potem w zwycięskim pochodzie -odebrać znów Pomorze
-----------Dziwne są Boskie zrządzenia ---------- To
ruńską twierdzę której proces wstrąoił kwiat młodzie­
ży Pomorskiej do więzienia, odbiera po prawie 20 stu 
łatach z rąk pruskiego generała skazaniec na najwyż 
szą karę por. Aleksander Markwlcz, członek Wojskowy 
Komisji Odbiorczej Pomorza. Pan Bóg nie jest rych­
liwy, ale sprawiedliwy. —

Kornie chylą się działaj czoła całej Polski przed
Pomorskimi bohaterami procesu Toruńskiego 1---------

Cześć im i ohwała, źe w chwilach ucisku, w chwi 
lach niewoli, w chwilach udręki nie splamili honoru 
swego narodu 1 wysoko nieśli sztandar polski.

Piersi ich nie zdobią błyskotki---------- ale naz
wieka ich po wbzo ozesy będą wyrytę złotemi literami
w księgach narodu polskiego.----------Tym bohaterom
męczennikom jako rodzinnej inteligencji Pomorze za 
wdzięczą w pierwszej linji zachowanie polskości i z
tem sarrem swój,"powrót na łono macierzyste------— ------
a Polska—wolny dostęp do morza z oknem na świat

ep
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zanców Toruńskiego odbyły tię w Toruniu z obszernym 
programem. Osobny Komitet Obywatelski przyjął 
tak rzadkkh zasłużonych gości. —

Teksty kaszubskie.

Strnszcl i przesrzeche s z p r e M l) 
nie znoju.

Tac to każdemu je wiadomy, że ohto tu na świs 
ce zawini, ten taż za to odpokutować muszy.

A jeżeli tego nie zrobi na tym świece, te’ czako 
go pokuta tym cięższo na tam tym

To teł już niejaden spotkał dusze pokutujący t%k 
za dnia a jeszcze więcej w ncce, osobliwie mniedzy 
godzoną dwanostą a pierszą. *

Dasze te pojawiają sę w rozmaityj postarza: 
Czasem okazują sę one tak, jak cy Indze za żecn ofco 
dzeii, a czasem przebierają postać zwierząt, abo t*ź 
innych rzeczy. Czasem też nic nie ja widzeo, leno 
ozuc jacyś szaszor i gioo slbo też płomyk i światełko 
jacyś margoce.2)

Jeśli te dusze ukoznją sę w jasnym kolorze te’— 
tak ludze mówią — są one na sj&czesliwej drodze, 
jetli jednak są oałuśoi ozorny, ttde z niemi je zle 
i pieoielnik mo je w swojej moce. Łe de na ich ozor- 
nymkBztołoe nzdrzeo je choć le maleńci szplaoho bioły, 
te’ one są jednak już na drodze wabawienu i le 
długo pokuta je jeszcze czeko.

Ale cza one są tael cze owad, to żyjącemu czło­
wiekowi ona nic złygo nie zrobią, jeżii oo im do poku 
i im sę nie przedrzaźdb ®) Gorzyj je jednak lede, oie 
sę i przegrzecha w postać dusze przebierze i ludzom 
przedrzeźniać sę zacznie. Na smętka poradzi le 
przjźagnau, święcono woda, abo taż oij z grabina, bo 
tyoh bies sę boi.

Przeżegnami i święcono woia moc' sama w so 
bie, a grabina je drzewem świętym, bo dała schronieni 
swiątyj rodzenie, cie przed Oherodem do Egiptu umy­
kała.

Ladze o tym WBzesoim oolemało wiedzą i oie sę 
komu zdarzy iso bez oeamyj las, osobliwie prze ta 
oich mniescach, gde mówią, źe straszy, te przeżegno 
sę, pooerz za dusza pokutujący c dmowio, abo chto sę 
w opiekę zaspiewo. Te’ im sę nic nie stanie.

Ale są też i taoi la ce, co sobie w swyj głupoce 
na grzeszny ezpreohe pozwalają. Ais tyoh nikt nie 
żałaje, de im prze tym zle idze.

Mnie stary Dołok opowiodoł oo już 90 lat mnioł 
de umarł, o fcaoloh figlach, co sę doso smutnie skuń 
czełe dlo tego buwoi,4 co duchowi sę przedrzeznioł.

Wiele to jnź tamo je lat i jadokładde ja wszesd 
go nie pamiętąm, bo i Dałok le od innych to czuł.

Wa wse nazzyj beł tade u Pelt za parobka Lorek 
Rsk (Ryk) wieldzi szpreohownik, oo sę wazescim przed 
rzeznioł i nikomu poku nie doł, Mnioł on jeno w 
głowie pełno sprechów, i abo sę z oim szpaikowoł, *) 
abo też psotę i figle jaci westworzeł.

Czasem to on w noce wóz komu na dach wapro- 
wadzeł dwierze zamknął ze dworu, że nikt na dwór 
weleso ni mógł, komin zaktoł, kota powiąztł razem i 
szozuł psami i rozmaity inne fakse w r e  pro wiol.

Stracha on źodnygo nie mnioł, bo beł mocny i 
dufny w sobie i wjedno le sę po noce tłukł. Ala 
wszestko le do ,ozasu sę udaje, i wszestko mo swój 
kuniec.

Tak też poszło i Lorkowi.
1) szpreche — tarty, 2) margotao — migać. 3 

przedrzeźniać — psocić się, 4) buwka — urwlsz nic­
poń, 5) sipalkowaó — igrać, psocić sę  osynnia.

(Dokończenie nastąpi).
Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b ó w  s k i .
brukiem  i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego*' 

w Chojnicach,


